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Przegląd najw ażniejszych  cho rób  przew lekłych, nadających się do leczenia 
w  polskich zdrojow iskach i uzdrow iskach.

C h o ro b y Nadają się do leczenia 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach

Choroby serca i na­
rządu krążenia

Ciechocinek, Jaworze, Krynica, 
Morszyn, Ojców, Rymanów, Szcza­

wnica, Truskawiec.

1 Choroby, nosa, gar­
dła, krtani, płuc 

i opłucnej

Birsztany, Bystra, Iwonicz, Ja.śko- 
wice, Jaworze, Kamionka, Kossów, 
Nałęczów, Nowe Miasto, Ojców, 
Otwock, Rabka, Sławuta, Szcza­
wnica, Truskawiec, Wysowa, Za­

kopane.

Choroby żołądka Druskieniki, Krynica, Rymanów, 
Szczawnica, Żegiestów.

Choroby je lit

Birsztany, Druskieniki, Kamionka, 
Kossów, Krynica, Morszyn, Nałę­
czów, Truskawiec, Rymanów, Że­

giestów, Szczawnica.

Choroby wątroby 
i dróg żółciowych

Ciechocinek, Iwonicz, Morszyn, 
Szczawnica, Truskawiec.

Choroby śledziony Iwonicz, Krynica, Szczawnica, 
Zakopane, Żegiestów.

Choroby nerek i pę­
cherza

Ciechocinek, Druskieniki, Krynica, 
Nałęczów, Rymanów, Szczawnica, 

Truskawiec,

Choroby kobiece

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Czarniecka Góra, Druskieniki, 
Iwonicz, Jaworze, Krynica, Lu­
bień, Maryówka, Morszyn, Nałę­
czów, Rabka, Rymanów, Solec, 
Swoszowice, Truskawiec, Żegie­

stów.

Choroby N adają  się  do leczenia 
w  zd ro jow iskach  i u zd row iskach

N erw ice ogólne 
i p rzew lek łe  chorcby  

nerw ow e 
z tłem  anatom icznem

Bystra, Ciechocinek, Czarniecka 
Góra, Grodzisk, Jaśkowice, Jawo­
rze, Kiselka, Kossów, Krynica, 
Lubień, Maryówka, Morszyn, Na­
łęczów, Nowe Miasto, Ojców,'Ot­
wock, Sławuta, Solec, Szczawnica, 
Truskawiec, Zakopane, Żegiestów.

C horoby  k ośc i, m ię­
śn i i s taw ó w , tak że  

na  tle  g ruźliczem

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Druskieniki, Iwonicz, Krynica, 
Krzeszowice, Lubień, Morszyn, 
Rabka, Rymanów, Solec, Swoszo­

wice, Truskawiec.

C horoby  p rzem ian y  
m afery  i, j a k  o ty łość, 
m oczó w k a  cu k ro w a, 

dna  i t. d.

Birsztany, Busko, Czarniecka Gó­
ra, Krynica, Morszyn, Nałęczów, 
Ojców, Otwock, Rymanów, Solec, 
Szczawnica,Truskawiec, Żegiestów.

C horoby  k rw i

Bystra, J  aworze, Krynica, Morszyn, 
Nałęczów, Ojców, Sławuta, Szcza­
wnica, Truskawiec, Wysowa, Za­

kopane, Żegiestów.

Zołzy — p rzy m io t

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Druskieniki, Iwonicz, Lubień, 
Morszyn, Rabka, Rymanów, Solec, 

Swoszowice, Truskawiec.

C horoby sk ó ry
Ciechocinek, Birsztany, Iwonicz, 
Lubień, Rabka, Rymanów, Solec, 

Swoszowice, Truskawiec.

Z atru cia  m orfinow e, 
w y sk o k o w e , n ik o ty ­

now e i rtęc iow e

Grodzisk,Kiselka,Maryówka,Nowe 
Miasto,Solec,Swoszowice,Zakopane.

Inżynierowie 1JD£B§KI i JL C35KESJLK
T z ą d . .  u p o w a ż n i o n e  BIURO TBCHKriCZKTE

K R A K Ó W , u l. K r o w o d e r s k a  L . 3 2 .
Trasowanie dróg i kolei. —  Plany regulacyjne, projekta i budowa kanałów i wodociągów dla miast. —  Projekta 
i budowa urządzeń dla wyzyskania sił wodnych. —  Parcelacya i wszelkie roboty geometryczne. —  Porady w spra­

wach technicznych.
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I I .  Spraw ozdanie  
z działalnościn ‘ , " chorych piersiowych

w Zakopanem 
od dnia 1 maja 1904  roku do dnia 1 kwietnia 1905 roku.

O pracow ał dla Zjazdu balneologicznego 

Dr. Kazimierz D łuski.

W maju r. z. przedstawiłem na posiedzeniu To­
warzystwa lekarskiego w Warszawie I. Sprawozdanie 
z 18-miesięcznej działalności Sanatoryum, które zostało 
ogłoszone w prasie zawodowej i dostało się do rąk 
licznych kolegów lekarzy Polaków. Dziś, będąc powo­
łanym przez Szanowny Wydział polskiego Towarzystwa 
balneologicznego do wygłoszenia odczytu na Zjeździe, 
wybrałem za temat „Sprawozdanie z działalności Sana­
toryum" w ostatnich 11 miesiącach. Nie mogłem do­
prowadzić sprawozdania do końca roku, t. j. do 1-go 
maja, gdyż zestawienie i opracowanie materyału za­
brało mi cały miesiąc czasu*). Musiałem więc zamknąć 
sprawozdanie z dniem 1 kwietnia r. b. Sądzę, że nie 
będzie ono obojętnem dla ogółu lekarzy polskich.

Zakład nasz, jako jeden z posterunków w walce 
całego naszego cywilizowanego społeczeństwa z gruźlicą, 
tylko przy poparciu i zainteresowaniu się lekarzy pol­
skich może w sposób należyty i skuteczny spełniać 
swoje zadanie.

Przechodzę odrazu do sprawozdania. Zaznaczam 
na wstępie, że nie mam zamiaru wdawać się w żadne 
teoretyczne rozumowania, dotyczące sprawy gruźlicy. 
Jest tam jeszcze sporo zagadnień spornych lub nieja­
snych. Mamy nadzieję, że pracownie i kliniki rzucą na 
nie z czasem należyte światło. Ograniczam się tylko 
do faktycznych danych, zebranych w naszym Zakładzie 
i do wniosków, jakie z nich się wysnuwają.

Ogólna liczba chorych, leczonych w tym 10-mie- 
sięcznym okresie w Sanatoryum, wynosi 235, w tem 
Polaków 219, Rosyan 13, innych narodowości 3 (1 Wę­
gierka, 1 Francuzka i 1 Tatar-Mahometanin z Litwy). 
Ogólna liczba dni leczenia wynosi 19.725, co przeciętnie 
na 1 chorego daje 80 dni. Sprawozdanie nasze nie obej­
muje jednak całej liczby 235 chorych, lecz tylko 191. 
Wykluczyliśmy zeń 44 pacyentów, a mianowicie:

1) 27, którzy leczyli się w Sanatoryum mniej niż 
30 dni, co uważamy za okres czasu minimalny dla okre­
ślenia skutków leczenia;

2) 13, którzy w chwili zamknięcia sprawozdania 
nie byli jeszcze całych 30 dni w Zakładzie;

3) wreszcie 4 „profilaktyków".
Dla dokładności zauważyć musimy, że w liczbie 

191 chorych, stanowiący przedmiot naszego sprawozda­
nia, znajduje się 20 osób, które odbyły dwa razy le­
czenie w Zakładzie i 4 osoby, które je odbyły trzy razy.

Go się- tyczy leczenia, stosowaliśmy ściśle znaną 
metodę B r e h m e r a - D e t t w e i l e r a .  Unikaliśmy wszel­
kich środków swoistych, jak tuberkulina Kocha, hetol, 
surowica Marmorka, wychodząc z tej zasady, że nie są 
to środki dostatecznie wypróbowane i ogólnie uznane 
przez cały świat lekarski. Nie uważaliśmy się więc za 
upoważnionych do próbowania ich na naszych chorych. 
Może z czasem, gdy stosowanie tych lub innych środ­
ków na szeroką skalę w klinikach i sanatoryach da 
wyraźne wyniki w zakresie terapii gruźlicy, wypadnie 
i nam zwrócić się do nich. Jak na dziś, wolimy pozo­
stać, wyłącznie na wypróbowanym gruncie metody sana-

■*) Zebraniem  surow ego m ateryału, poszczególnych liczb i dat 
zajął s i t  asystent Zakładu — Dr. C z a p l i c k i .

n ig d ytoryalnej, w przekonaniu, że zwykle pomaga, a 
nie zaszkodzi, jeśli jest umiejętnie stosowaną*).

Choć metoda B r e h m e r a - D e 11 w e i 1 e r a jest 
znaną w świecie lekarskim, a nawet i wśród oświeco­
nych warstw społeczeństwa, pozwolimy sobie w paru 
słowach przytoczyć ją, kładąc główny wzgląd na spo­
sób stosowania jej w naszym Sanatoryum.

Streszcza się ona w 3 zasadniczych punktach: 
stałe używanie świeżego powietrza, odpowiednie odży­
wianie, oraz spokój fizyczny i psychiczny. Używanie

*) Oprócz środków pow szechnie używanych przeciw rozmai­
tym objaw om  gruźlicy, stosowaliśm y często w złym stanie ogólnym
i niedokrw istości — przetwory żelaza, rozezyn Fow lera, wreszcie 
w 26 przypadkach w strzykiwania arsykodylu (w połow ie z dodatnim 
w ynikiem ); następnie rozm aite przetw ory odżywcze, jak  somatoza, 

. sanatogen i t. d. Ze środków  przeciwgorączkowych najskuteczniej­
szymi okazały się piram idon i aspiryna. Gruźlicę krtani leczyiiśmy 
wlewaniami 1 0%  oliwy m entolowej, rozczynem lugolu, zasypywa- 
niam i orloform u i i. d.

świeżego powietrza nazywamy stałem, gdyż chorzy i 
dniem i nocą oddychają niem. Dniem spędzają oni 
6 godzin, leżąc na werandach. Poza temi godzinami 
obowiązkowego „werandowania" wielu pacyentów we-
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randuje wieczorami w dni pogodne zarówno zimą, jak 
i latem. Silniejsi około 2 — 3 godzin spędzają na space­
rach w parku zakładowym lub i poza granicami jego, 
stosownie do stanu sił. Wreszcie przyzwyczajamy na­
szych pacyentów do sypiania przy otwartych oknach 
lub „oberlichtach", stosownie do stanu pogody. Dniem 
i nocą więc oddychają oni stale świeżem powietrzem. 
Tym sposobem leczą oni płuca swe, dostarczając im 
stale zdrowego powietrza, nie zatrutego ani wielko­
miejskim dymem, ani żadnymi szkodliwymi rhiazmatami, 
hartują się na zimno i na wszelkie t. zw. przeziębienia, 
wreszcie pozbywają się gorączki. Tu wypada mocno 
podkreślić spostrzeżenie, zrobione przez znanych euro­
pejskich sanatoryalistów, jak Br eh mer,  D e t t w e i l e r ,  
T u r b a n  i inni, że właśnie to stałe oddychanie świe­
żem powietrzem jest jedynym pewnym środkiem do usu-

knnd odniżamy od 35" do 10° G. Nacierania stosowa­
liśmy u 153 chorych, natryski u 26.

Przechodząc z kolei do odżywiania chorych, bez 
przesady powiedzieć możemy, że kuchnia w Sanatoryum 
może się poszczycić bardzo dodatnimi wynikami. Dość 
spojrzeć na wzrastanie wagi w dołączonej poniżej tablicy.

Chorzy mają 5 posiłków dziennie, oprócz tego 
mleko o godz. 9 wieczorem. Niezależnie od tego mają 
mleko na zawołanie. Wypijają przeciętnie 1 '/2 litra mleka 
na osobę. Dodać do tego winniśmy, że uwzględniamy 
bardzo skrupulatnie wszelkie zaburzenia w trawieniu 
przez stosowanie odpowiedniej dyety. Zaburzenia te 
jednak, tak często towarzyszące gruźlicy płuc, jako wynik 
upośledzonego odżywiania, niejednokrotnie szybko ustę­
pują bez żadnych leków, jedynie pod bezpośrednim 
wpływem podniesienia i wzmocnienia ustroju. Spostrze-

Tablica II.
W y n ik i leczenia 191 cho rych  za czas od 1 m a ja 1904 r. do 1 k w ie ln ia  1905 r.

*) O1 oznacza obciążenie  dziedziczne ze s lro n y  jednego z rodz iców . —  0 - oznacza obciążenie dziedziczne ze s tio n y  obo jga
ro dz iców . —  0 oznacza obciążenie dziedziczne ze s trony kre w n ych  lub  rodzeństwa.

nięcia gorączki. Czasem odbywa się ono nawet bardzo 
szybko i to u chorych, którzy przedtem silnie gorączko­
wali i u których stosowanie najrozmaitszych środków 
przeciwgorączkowych prowadziło Tylko do chwilowego 
zmniejszenia ciepłoty lub do przesunięcia jej na inne, 
godziny dnia lub nocy. Naturalnie, że chorzy z gorączką 
leżą slale aż do zupełnego jej zniknięcia. Dopiero wtedy 
pozwala się im powoli i stopniowo używać ruchu pod 
ścisłą kontrolą, aby nadmiar jego nie przyczynił się do 
ponownego podniecenia ciepłoty. Trzeba tu ściśle indy­
widualizować, jak i we wszelkich przypadkach w prze­
biegu choroby, wychodząc z tej zasady, że każdy chory, 
dotknięty gruźlicą, jest odrębną właściwą sobie całością 
patologiczną. Skoro mowa o hartowaniu, powinniśmy 
wspomnieć o zabiegach wodoleczniczych, stosowanych 
wszędzie w Sanatoryach europejskich, a mianowicie 
o nacieraniach i natryskach. Zaczynamy od nacierać 
wodą z wyskokiem, a później czystą wodą, następnie 
zaś przechodzimy u bardziej odpornych chorych do na­
trysków, przy których ciepłotę w przeciągu 20—30 se-

Żenia w tym rodzaju poczynił już dawno prof. J a- 
w o r s k  i na chorych w Sanatoryum Dra T u r b a n a  
w Davos.

Dotykamy z kolei 3-go, bardzo ważnego punktu 
leczenia, a mianowicie spokoju psychicznego chorych. 
Jest rzeczą aż nadto wiadomą, że każdy gruźliczy z na­
tury swej choroby znajduje się w stanie większego lub 
mniejszego nerwowego podnioeienia. Do tego trzeba 
dodać przygnębienie, wynikające bezpośrednio stąd, iż 
chory, udający się do Sanatoryum, skazany jest na roz­
łączenie z najbliższą rodziną, ze środowiskiem, z któ- 
rem się zrósł, z zajęciami, które zapełniają jego życie 
i wstępuje w ramy życia bezczynnego, monotonnego, 
że tak powiemy, wegetacyjnego. Zwykłe pytanie po 
pierwszem badaniu jest: „Panie Doktorze, jak długo 
będę musiał tu pozostawać, kiedy się wyleczę?" To też 
tutaj rola lekarza, który musi być przedewszystkiem 
psycho-terapeutą, jest bardzo wdzięczną, choć zarazem 
i wielce trudną/Trzeba mieć nieprzebrane zapasy cier­
pliwości, a przedewszystkiem wiele współczucia dla cho­

Płeć Wiek chorych Obciążenie
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rych, aby należycie wywiązać się z tego ciężkiego za­
dania. Utrzymanie chorego zapomocą serdecznego słowa 
i spokojnego, ale nieugiętego przekonywania w stanie 
równowagi psychicznej, wnikanie we wszelkie niepokoje 
jego duszy, cierpiącej częstokroć więcej niż ciało, męska 
pociecha w chwilach zwątpienia tak częstych — oto 
środki, któremi lekarz może sobie zdobyć zaufanie cho­
rych, im zaś wzamian dać spokój i wiarę w leczenie. 
Ale niezależnie od ciągłego obcowania z. chorymi, m a­
jącego tak wielkie dla nich pod względem psychicznym 
znaczenie, staramy się w miarę możności, jak to już 
zaznaczyliśmy w I-szem sprawozdaniu,' dostarczać pa- 
cyentom rozrywek, nieszkodliwych dla zdrowia. A więc 
ocl czasu do czasu miewamy koncerty wokalne i in­
strumentalne artystów krakowskich, przedstawienia tea­
tralne przejezdnych trup w zimowym i letnim sezonie, 
wreszcie teatry amatorskie, urządzane przez samych 
chorych, naturalnie silniejszych, cieszące się zwykle 
ogromnem powodzeniem. Dla potrzeb umysłowych cho­
rzy mają czytelnię, z dużą ilością pism i bibliotekę, li­
czącą sporo dzieł wyborowych, przeważnie beletrysty­
cznych. Powoli więc 
chory, który z począt­
ku czuł się bardzo 
nieszczęśliwym i przy­
gnębionym, przy wyka 
do nowego otoczenia, 
oswaja się z niem, choć 
tęskni za domem, czuje 
się pod względem psy­
chicznym prawidłowo 
i prowadzi.leczenie bez 
szemrania. A wreszcie 
przy odjeździe nierzad­
ko dają się . słyszeć 
z ust jego słowa, że 
choć z radością, wraca 
do swoich, to jednak 
pobyt w Zakładzie nie 
zostawia w jego pa­
mięci złego wspo­
mnienia.

Nakreśliwszy w 
głównych zarysach w a­
runki leczenia klima­
tycznego, spojrzyjmy 
na jego wyniki.

W tym celu podzieliliśmy,, jak. i w I-szem sprawo­
zdaniu, naszych chorych na 3 kategorye wedle znanego 
sżematu T u r b a n a ,  przyjętego w sanatoryach euro­
pejskich, uważając, że pomimo swych braków, jest wy­
starczającym pod względem klinicznym. Zaznaczamy, 
że dla wyników naszych używamy terminów, „poprawa 
wyraźna" i „względna", a unikamy terminu „wylecze­
nie", jako zbyt daleko idącego, tembardziej, że. 2 l/2 lat 
istnienia Zakładu nie daje: możności ..mówienia o wyle­
czeniu, ani też możności skontrolowania takowego. Jako 
poprawę „wyraźną" uważamy poprawę stanu ogólnego, 
oraz miejscowego. Poprawa tylko stanu ogólnego jest 
poprawą względną. Poprawa stanu ogólnego, która 
zwykle i dla powodów zupełnie zrozumiałych, wyprze­
dza poprawę w płucach, objawia się na wewnątrz sze­
regiem objawów podmiotowych i przedmiotowych. Prze- 
dewszystkiem podniesienie różnych podupadłych czyn­
ności ustroju, a więc lepsze łaknienie i trawienie, lepszy 
sen, zmniejszanie się i zniknięcie gorączki, większe po­
czucie sił i t. d., i t. d. Poprawa miejscowa podmio­
towo objawia się swobodniejszym oddechem, zmniej­
szaniem się i znikaniefn kaszlu, zmniejszeniem się ilości 
i zmianą jakości plwociny, ustąpieniem różnych do­
legliwości, jak kłucie, ból i t. d., a przedmiotowo

lepszymi wynikami fizykalnego badania, o których mówić
zbyteczna.

Opierając się na takich danych, otrzymaliśmy na­
stępujące ogolne wyniki: około G3°/0 wyraźnej poprawy 
i przeszło 17% względnej, razem 80°/0. Dodajmy do 
tego, że na 36 chorych, 10 doznało w III. okresie po­
prawy wyraźnej, 3 względnej, razem przeszło 4-4%.

Te ogólne wyniki wymagają pewnego omówienia 
i wyjaśnienia. Przedewszystkiem wiek chorych: naj­
większa liczba przypada na okres 20 — 30 lat, gdyż wy­
nosi on 43%  ogółu. Następnie od 3 0 —40 lat stanowi 
przeszło 25% , razem 69%- Jest to liczba niemal iden­
tyczna z liczbą z I-ego sprawozdania, która wynosiła 
70%- Następnie obciążenie dziedziczne. Już w I-szem 
sprawozdaniu pozwoliliśmy sobie zaznaczyć, że niema 
ono wielkiego znaczenia, jako czynnik usposabiający do 
powstawania gruźlicy i nie wywiera wpływu na prze­
bieg leczenia. Liczby obecne jeszcze nas bardziej w tem 
mniemaniu utwierdzają. Gdy w  I-szem sprawozdaniu
mieliśmy 68%  wolnych od wszelkiego obciążenia, obe­
cnie mamy tylko 48%- Tymczasem wyniki lecznicze

obecne, jak to poniżej 
wykażemy, są lepsze 
od poprzednich.

Następnie, dla uwi­
docznienia ogólnej po­
prawy chorych, pozwo­
limy sobie zwrócić u- 
wagę na przyrost wagi, 
który w sprawozda­
niach z Sanatoryów 
niemieckich, szwajcar­
skich i francuskich fi­
guruje jako jeden z wa­
żnych objawów podnie­
sienia ogólnego odży­
wienia ustroju. Otóż, 
jak nam wskazuje ta­
blica II., u 148 cho­
rych na 191, czyli u 
77%, nastąpiło zwięk­
szenie tej wagi. Spro­
wadzony do 100 dni, 
przyrost ten wynosi 
przeciętnie 7,3 kg. u 
jednego chorego; naj­
mniejszy przytem wy­

nosi 0,5 kg., największy 26 kg. U 4-0 osób przyrost wy­
nosił 10 kg. i powyżej.

Druga strona medalu: 10 chorych straciło w ciągu 
100 dni leczenia przeciętnie 3,8 kg.; minimum  utraty 
0,3 kg., mardmum 9,6 kg. U 8 chorych waga pozostała 
bez zmiany, u 25 nieznana — gdyż leżeli w łóżku.

Przechodzimy z kolei do- innych ważnych znamion 
poprawy, a mianowicie do ustąpienia gorączki i zniknię­
cia laseczników Kocha. Z ogółu 191 chorych, przybyło 
do Zakładu 79 z gorączką, a wyjechało z gorączką 4-1. 
Znikła więc ona u 38 chorych, czyli u 48%. Go się 
tyczy laseczników Kocha, wynik mniej zadawalniający, 
gdyż na 100 chorych tylko 14-, czyli 14-%, utraciło osta­
tecznie zarazki gruźlicy przy opuszczeniu Zakładu. Wy­
niki nasze pod tym względem są gorsze, niż w Sana- 
toryum Dra T u r b a n a .  W sprawozdaniu za okres 
7-letni podaje on, że gorączka znłkła u 65% chorych, 
a prątki Kocha u 35%- Ale różnica da się usprawie­
dliwić tem, że materyał Dra T u r b a n a ,  jak mi to oso­
biście dobrze wiadomo, znacznie jest lepszym od na­
szego ; następnie zaś chory spędza przeciętnie 222 dni 
na leczeniu, gdy u nas tylko 90—100 dni.

Dla uzupełnienia obrazu zaznaczamy jeszcze 
ważniejsze powikłania w leczeniu naszych chorych,
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a mianowicie: swoiste zapalenie krtani, krwioplucia 
i krwotoki.

Gruźlicą krtani w mniejszym lub większym stopniu 
było dotkniętych 30 chorych. Z tej liczby u 13 nastą­
piła poprawa, u 4 wyleczenie, czyli razem wynik do­
datni prawie u 57% . U innych stan pozostał bez zmiany.

Krwioplucia i krwotoki zanotowane są w wywia­
dach u 70 chorych (36% ogółu). Powtórzyły się one 
podczas leczenia w Sanatoryum tylko u 13.(20%); nie 
pokazywały się zupełnie u 57 chorych, co stanowi wy­
soką liczbę 80%- Natomiast po raz pierwszy pokazało 
się krwioplucie w Zakładzie tylko u jednego chorego, 
co na 121 chorych stanowi 0,8%.

Nad liczbami temi musimy się bliżej zastanowić, 
gdyż, jak to zaznaczyliśmy w poprzedniem sprawozda­
niu, klimat wysokogórski uważany bywa za szkodliwy 
dla wyżej wzmiankowanych powikłań gruźlicy i to nie 
tylko wśród publiczności, lecz często i wśród lekarzy. 
Teoretycznie zapatrywanie takie nie jest gruntownie 
uzasadnione żadnymi dodatnimi argumentami. Zresztą 
teoretyczne poglądy w dziedzinie, terapii nie zawsze są 
w harmonii z praktycz­
nymi wynikami. A tu 
jedynie o nie chodzi.
Otóż 57%  polepszeń 
w gruźlicy krtani, gdzie 
trafiały się przypadki 
z bardzo rozległemi 
zmianami, jest chyba 
pod względem leczni­
czym zadawał niającym 
wynikiem. Liczba ta 
jest zupełnie identycz­
ną z liczbą sprawo­
zdania Dra T u r b a n a ,  
gdyż wyleczenie i po­
prawa gruźliczych o- 
wrzoclzeń krtani wy­
nosi u niego również 
57-%. Naturalnie, że 
poprawa gruźlicy krta­
ni szła w parze z po­
prawą stanu ogólnego 
i płuc; odwrotnie je ­
dnak nie zawsze tak 
samo się działo. —
Ale chyba to jest zu­
pełnie naturalne i ma miejsce we wszelkich klimatach.

Go się tyczy krwioplucia i krwotoków, to całko­
wite ich zniknięcie u 80% chorych i zjawienie się po 
raz pierwszy u 0,8% podczas leczenia w Zakładzie, nie 
może być inaczej nazwanem, jak wynikiem wielce po­
myślnym. Taka statystyka obala chyba całkowicie goło­
słowne twierdzenie, że klimat wysokogórski usposabia 
do krwotoków. Znajduje się ona w harmonii ze staty­
styką odnośną Dra E g g e r a ,  dotyczącą 1613 chorych 
w Sanatoryum w Arosa, położonem na wysokości 1850 
metrów, gdzie krwotoki wystąpiły po raz pierwszy u 2,5% 
pacyentów.

Do tych 2 powikłań w przebiegu gruźlicy dociąć 
jeszcze musimy ważniejsze następujące: skrobiawica 
ogólna (1), odma piersiowa (1), nieżyt jelit (11), wy­
pociny opłucnowe (2), białkomocz (3), nieżyt pęcherza (2), 
cukrzyca (1), wól (1), zapalenie ucha środkowego (3). 
Dalej musimy się powołać na spostrzeżenie, zanotowane 
w zeszłorocznem sprawozdaniu, dotyczące usadowienia 
się głównych ognisk gruźliczych, a mianowicie: w pra­
wem płucu z tyłu od grzebienia do połowy łopatki  ̂
i w lewem z przodu w II. i III. przestworze międzyże­
browym w bliskości mostka. Wówczas zaznaczyliśmy, 
że ogniska te występują oddzielnie lub też jednocześnie :

u jednego i tego samego chorego', że gdy szczyty były 
bardzo mało, lub wcale nie były zajęte, ogniska te były 
siedliskiem daleko posuniętej sprawy płucnej, że wresz­
cie odznaczały się one wielką uporczywością i popra­
wiały sio wolniej i później od innych miejsc w płucach. 
Spostrzeżenie to utrzymujemy w całości, dodając, że 
liczba chorych z takiemi ogniskami wynosiła 15% ogółu.

Wreszcie notujemy suche zapalenia opłucnej, o któ­
rych także w poprzednim sprawozdaniu wspominaliśmy. 
Jest rzeczą powszechnie znaną, że suche zapalenia opłu­
cnej często bardzo towarzyszą przebiegowi sprawy płu- 

, cnej.. Mówią o nich wszyscy śanatoryalni lekarze, ma­
jący możność spostrzegania swych chorych codziennie, 
śledzenia za wszelkimi najdrobniejszymi objawami cho­
roby. Na tem miejscu pozwalamy sobie zwrócić na nie 
uwagę z tej racyi, że w naszych przypadkach, wyno­
szących przeszło 16% ogółu, zapalenia opłucnej miały 
pewne swoiste cechy, a mianowicie: często przebiegały 
bez podniesienia ciepłoty, bywały często usadowione'na 
bardzo nieznacznej przestrzeni, zaledwie kilku centyme­
trów kwadratowych, albo też porozrzucane w rozmai­

tych miejscach bez ża­
dnego związku lub zda­
ła od głównych ognisk 
choroby, anawet wpłu- 
cu niechorem, wreszcie 
odznaczały się dziwną 
zmiennością, gdyż wy­
raźne objawy tarcia 
znikały niejednokrotnie 
po paru godzinach. Ze­
stawienie tych wszyst­
kich danych taktycz­
nych i statystycznych 
nasuwa nam następu­
jące wnioski:

Porównywująć pod 
względem klinicznym 
materyał obecny z pier- 
wszem sprawozdaniem, 
od razu widzimy na 
podstawie liczb, iż j e s t  
on lepszym. Dawniej 
zapisaliśmy pod ru­
bryką. I. okresu 37% 
ogółu chorych, teraz 
tylko 32%, ale nato­

miast w III. okresie mięliśmy 26%, a teraz tylko
18%. — A więc zmniejszenie się liczby chorych
w I. i III. okresach, odbyło się na korzyść II., który 
dawniej wynosił 37%. a obecnie 50%. To też i wy­
niki lecznicze są lepsze. Wprawdzie i dawniej i teraz 
ogólna liczba polepszeń wynosi 80% ogółu, lecz po­
prawa wyraźna , w I. sprawozdaniu wynosiła 55% ogółu 
polepszeń, obecnie wynosi 63%. Jest to wprawdzie 
różnica nieznaczna, zawsze jednak przemawia za lepszym 
materyałem klinicznym, skoro warunki leczenia w Za­
kładzie pozostały bez zmiany. Dalej na korzyść lepszych 
wyników przemawia inny jeszcze szczegół, powyżej przez 
nas zanotowany, mianowicie przyrost wagi. Wynosił on 
dawniej na 100 dni 5,6 kg., a obecnie 7,3 kg. Pod tym 
względem mamy znacznie lepsze wyniki, niż Dr. T u r ­
b a n .  W takich ważnych objawach, jak całkowite ustą­
pienie gorączki i zniknięcie laseczników Kocha widzimy 
również pewien, wprawdzie nieznaczny postęp. Lase- 
czniki w I-szem sprawozdaniu znikły u l l ° /0 chorych, 
obecnie u 15% ; gorączka dawniej ustąpiła u 41%, obe­
cnie u 48% chorych. Pomimo to, że materyał obecny 
jest lepszym, nie mamy prawa nie zwrócić uwagi le­
karzy naszych na tę okoliczność, iż przysyłają czasem 
do Zakładu takich chorych, którzy literalnie gonią reszt-
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kami życia. Zdarza się to teraz rzadziej, niż w po­
czątkach istnienia Sanatorym n; lecz w każdym razie 
nie po winno by wcale mieć miejsca, bo pod każdym 
względem chybia celu. Taki, prawie że umierający chory, 
odbywa czasem męczącą kilkudniową podróż, która do 
reszty wyczerpuje jego siły i tym sposobem przyśpiesza 
niechybny zgon. W Zakładzie przyjazd jego wywołuje 
panikę i działa w wysokim stopniu przygnębiająco na 
chorych, mających szansę poprawy zdrowia i zniechęca 
ich do leczenia. Przysyłanie więc takich beznadziejnych 
chorych jest ze wszech miar szkodliwem i dla nich 
i dla Zakładu.

Streszczając całe sprawozdanie, możemy je przed­
stawić w kilku zasadniczych punktach: Leczenie klima­
tyczne może dać bardzo dobre wyniki, byleby było 
w porę rozpoczęte i systematycznie prowadzone. Od­
nosi się to przedewszystkiem do tych chorych, którzy 
sięc znajdują w pierwszych okresach choroby i mają 
dość siły odpornej dla zwalczenia zarazka gruźlicy i ł ych 
szkód, jakie już wyrządził w ustroju. T a  siła odporna, 
czynnik nieuchwytny, jest, właściwie mówiąc, wszystkiem 
w leczeniu. Określić jej zrazu niepodobna. Tylko baczne 
codzienne spostrzeganie chorego, śledzenie za poprawą 
rozmaitych czynności ustroju, może dać nam pewną 
względną miarę tej siły. Ale pod tym względem zda­
rzają się czasem niespodzianki. 'Widzimy bowiem cho­
rych z pozornie podupadłem odżywieniem, nawet z po­
wikłaniami ze strony krtani lub kiszek, którzy pod wpły­
wem świeżego powietrza, zupełnego spokoju i dobrej 
kuchni powoli zaczynają tracić gorączkę, nabierać sił 
i wracać do zdrowia. Ale to znów za ogólną zasadę 
złużyć nie może, wkracza bowiem w dziedzinę kazui- 
styki, która jednak w przebiegu gruźlicy i jej leczeniu 
ma karty, obficie zapisane szeregiem zdarzeń i faktów, 
z góry zupełnie nieprzewidzianych. Ogólnie rzecz biorąc, 
szanse cle poprawy zdrowia mają chorzy z niewielkiemi 
zmianami w płucach, słabo lub wcale niegorączkujący 
i nie źle odżywieni. Natomiast u chorych w ostatnim 
okresie, z wysoką gorączką, w stanie charłactwa, może 
się w warunkach tutejszego klimatu przebieg całej sprawy 
tylko przyśpieszyć. Słowa te podkreślamy: — Klimat 
wysokogórski, działający wyraźnie podniecająco na roz­
maite czynności ustroju u chorych, którzy przedtem na 
nizinach mieszkali, wymaga od tegoż ustroju dość ener­
gii, aby na bodźce zewnętrzne w należyty sposób od­
powiedzieć. To też może on wywierać i wywiera wpływ 
zbawienny na silniejszych chorych, którzy przez proces 
chorobowy tej energii jeszcze nie utracili. Dla chorych 
zaś, wyczerpanych długą chorobą — nie miejsce w wy­
sokich górach.

Tutaj pragnęlibyśmy zwrócić uwagę na jedną wa­
żną bardzo okoliczność z zakresu klimatycznego lecze­
nia. Dyrektor znanego Sanatoryum w Hohenhonef, Dr. 
M e i s s e n ,  twierdzi, opierając się na długoletniem do­
świadczeniu, iż pory roku nie mają widocznego wpływu 
na przebieg i wyniki leczenia. To samo i my powie­
dzieć możemy. Istotnie, pomimo rozmaitych uprzedzeń 
do klimatu zakopańsldego, a zwłaszcza do pory wio­
sennej, jako niebezpiecznej dla chorych i do halnych 
wiatrów, o których obiegają całe legendy, spostrzeganie 
480 chorych, którzy leczyli się w naszym Zakładzie, do­
prowadza nas do zupełnie analogicznego wniosku. Nie 
spostrzegliśmy wcale, aby jedna pora roku więcej sprzy­
jała przebiegowi i wynikom leczenia, niż inna; nie za­
uważyliśmy również, aby wiosna, względnie okres to­
pnienia śniegów, wywoływała szkodliwe skutki u cho­
rych. Naturalnie są chorzy bardzo wrażliwi na zmiany 
pogody, na wilgoć, chłód i t. d., ale zarówno w zimie, 
jak i latem, wiosną lub jesienią. W takim razie trzeba 
indywidualizować i skrócić im czas przebywania na 
świeżem powielrzu podczas złej pogody. Z drugiej strony

znów spostrzegaliśmy, że podczas najpiękniejszych dni 
letnich niektórzy chorzy źle znosili gorąco, gorączkowali, 
czuli osłabienie i t. d. A więc i takich Irzeba było chro­
nić od gorąca. O halnych wiatrach, jako o poważnej 
przeszkodzie do leczenia, mówić nawet nie będziemy. 
Spostrzeżenia meteorologiczne w Muzeum Chałubiń­
skiego za dłuższy okres czasu wykazują przeciętnie kilka­
naście dni wiatru na rok. Ilość więc taka nie może za­
ważyć na szalach leczenia. -Jedyny środek polega na za­
trzymaniu chorych w czasie wiatru halnego w pokoju.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga: Obecne wy­
niki leczenia przedstawiają się w świetle liczb lepiej, 
aniżeli w poprzedniern sprawozdaniu. Wielu z tych cho­
rych, którzy prowadzili leczenie systematycznie i przez 
czas dłuższy, jak też i ci, którzy leczenie powtarzali, 
opuścili Zakład ze znakomitą poprawą zdrowia. Mamy 
nadzieję, że prowadząc higieniczny tryb życia, którego 
się w Sanatoryum nauczyli, nic nie stracą z otrzyma­
nych wyników. Nie możemy dziś jeszcze mówić o zu­
pełnie trwałych wynikach, które pozwalają choremu 
wrócić na stałe do zwykłych warunków życia, być 
w całej pełni zdolnym do pracy, a więc być wyleczo­
nym w znaczeniu ekonomiczno-społecznem. Na to trzeba 
dłuższego czasu, przynajmniej lat 5, jak to jest przy­
jęte w Sanatoryach niemieckich.

Mamy nadzieję, że sanatoryalna metoda leczenia, 
dziś jedynie racyonalna, będąc coraz bardziej i w co­
raz szerszych warstwach rozpowszechnioną, zyska sobie 
prawdziwe prawo obywatelstwa w naszem społeczeń­
stwie. A wtedy będziemy mogli powiedzieć, że Zakład 
nasz spełnia należycie swe zadanie: ludzi chorych, nie­
zdolnych do pracy, powraca społeczeństwu, jako poży­
teczne jednostki, jako siły wytwórcze, tak bardzo w na­
szych ciężkich warunkach potrzebne dla pracy w imię 
dobra publicznego.

S p r a w o z d a n ia  i s tr e sz c z e n ia .

Prof. Dr. Wład. Szajnocha: „ K w e s t y a  g ł ę b o ­
k i c h  w i e r c e ń  w K r y n i c y  i S z c z a w n i c y ”. 
(Streszczenie prelekcyi z I. Zjazdu balneologów polskich 
w Krakowie). Głębokie wiercenia mogłyby przynieść 
wielki pożytek obu zdrojowiskom i przyczynić się do 
ich rozwoju. Wobec różnych warunków i budowy geo­
logicznej należy rozważyć kwestyę tę osobno co do 
Krynicy ’ osobno co do Szczawnicy.

Wiercenia głębokie w Krynicy miałyby na ce lu : 
a) powiększenie ilości wody źródlanej mineralnej, b) ewen­
tualnie odkrycie nowych źródeł obfitujących w kwas 
węglowy (C02). Na budowę geologiczną Krynicy skła­
dają się utwory karpackie, t. j. pokłady eoceńsko-oli- 
goceńskie, czyli piaskowce magórskie i ciężkowickie, 
oraz u spodu czerwone iły. Przebieg warstw h. 8—.9. 
Uskoków na powierzchni nie widać, ale istnieją. Badań 
spccyalnych co do rozpołożenia źródeł i ich związku 
z budową geologiczną, oraz co do wydatności wody 
nie przeprowadzono dotąd.

Źródła krynickie rozpołożone są w pewnych liniach 
i grupach — przebieg linii głównie h. 10, jak już P a u l  
i T i e t z e  zauważyli — a głównymi ich składnikami s ą :

Ga C 03 od 6 do 25 »
Na C 03 „ 3 „ 9 , V,„,„00

i C 02 wolny „ 7 „ 24 J
Na Cl ślad zaledwie mały.

Węglan wapniowy pochodzi z podłoża .pod karpa­
ckimi piaskowcami; tego samego pochodzenia jest i wę-
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glan sodowy (może z dolomitu triasowego), gdyż on 
może się tworzyć z C 02, Na Ci i MgG03 metodą Wa l -  
d o n a ; kwas węglowy, jako pozostałość po wybuchach 
wulkanicznych pochodzi z wnętrza ziemi.

Co możemy dostać w Krynicy, idąc w głąb ziemi? 
Wskazówką w tej mierze mogą być dla nas wiercenia 
naftowe w najbliższej okolicy Krynicy, jak w Ropiance 
(60 km.), w Klęczanach (40 km.), w Ropie (23 km.) 
i Bóbrce (60 km.), w której w roku 1868 znaleziono 
w dwóch studniach naftowych w głębokości 90 metrów 
szczawę z 110 Yio.ooo N a C 0 3 i wolnym C02, a Na Cl 
32 Yio.ooo. Na podstawie więc podobieństwa budowy 
geologicznej jest rzeczą zupełnie możliwą odkrycie 
w Krynicy przez głębokie wiercenia większej ilości wody 
mineralnej i z większą zawartością C02 — nie można 
jednak przewidzieć, czy w odkrytej wodzie byłoby wię­
cej Na Cl, niż w dotychczasowych zdrojach. Trudno 
również oznaczyć głębokość, do którejby dojść należało,

Cieplice te zostają w organicznym związku z tria­
sowym dolomitem — można się więc spodziewać po­
dobnej termy w okolicach Szczawnicy, g Izie także wy­
stępuje triasowy dolomit. Wiercenia w Szczawnicy mu­
siałyby przebić w każdym razie pokłady jurajskie i wejść 
w trias, co wymagałoby do kilkuset metrów głębokości. 
Uszkodzenia źródeł istniejących nie należy się obawiać, 
o ileby nie wiercono w ich pobliżu.

Wiadomości bieżące.
Zjazd hydrologiczno-klimatologiczny VII. m iędzyna­

ro d o w y  odbędzie  się  w W e n e cy i  w  czasie od  1 0 — 18 p a ź ­
dz ie rn ika  b. r. pod  p rz e w o d n ic tw em  prof. R o b i n a  z Paryża

aby otrzymać wyniki dodatnie z próbnego wiercenia. 
Należałoby zapewne przebić całe „carpathicum" i dojść 
do jurajskich utworów. W k a ż d y m  r a z i e  p r ó b n e  
w i e r c e n i a  d a ł y b y  K r y n i c y  s ł a b ą  s o l a n k ę .  
Czy obecne zdroje mogłyby być uszkodzone przez głę­
bokie wiercenia? Stanowczo nie, o ileby się nie natra­
fiło na pusta szczelinę, co jest rzeczą nadzwyczajnie rzadką.

Odległość S z c z a w n i c y  od_ Krynicy wynosi 
33 km. Głębsze wiercenia w Szczawnicy miałyby za cel 
odkrycie termy (cieplicy). Budowę geologiczną okolicy 
Szczawnicy stanowią wapienie jurajskie (rafy i Pieniny), 
górna kreda oraz eocen i trachity górnooligoceńskie. 
Linia źródeł widoczna. Są to szczawy solankowe. (Na Cl 
od 8 do 46, C a C 0 3 od 4 do 8, N a C 0 3 12 do 66, 
C02, wolny, od 12 do 20). Pochodzą one tak samo jak 
w Krynicy z podłoża pod karpackimi utworami, a C.02 
z wnętrza ziemi, jako ostatni objaw wybuchów wulka­
nicznych trachitowych. W pobliżu Szczawnicy leżą 
cieplice: .

D r u ż b a k i  o 14 km. z wodą o ciepłocie 24 _. C.
J a s z c z u r ó w k a  o 43 km, z wodą o ciepłocie 

20-4° C. w wysok. 908 m. _ .
L u c s k y  T e  p i  a o 86 km. z wodą o ciepłocie 

29-5—33-2° C. w wysok. 599 m.

Frekwencya w naszych zdrojowiskach:
W  K r y n i c y  baw iło  do 2 3  s ie rp n ia  b. r.  o sób  680 1
W  R a b c e  „ . 9  » 2 3 4 8
W  R y m a n o w i e  „ „ 2 0  „ „ „ „ 2 2 5 2
W  S z c z a w n i c y  „ .  13 » « » * 2 8 9 6
W T r u s k a w c u  „ „ 1 » » »  » 2 3 3 2
W  Z a k o p a n e m  „ „ 1 6  „ » » » 7 5 3 8

Wiec Towarzystwa tatrzańskiego. W  d n iu  14-ym  
s ie rp n ia  b. r. o d b y ł  się  w  Z a k o p a n e m  d o r o c z n y . w iec  c z ło n ­
kó w  T o w arzy s tw a  ta trzańskiego przy l icznym  w sp ó łu d z ia le .  
P o s ie d z en ie  zagaił  w icep rezes  T o w arzy s tw a  Dr. P o n ik ło ,  p rz ed ­
stawiwszy sprawy, przez W y d z ia ł  w  c iągu ro k u  ubieg łego  do 
pom yślnego  w y n ik u  d o p ro w a d zo n e ,  a  w  szczególności sp ra w ę  
uzyskania  pożyczki n a  b u d o w ę  sc h ro n i sk a  przy M orsk iem  Oku, 
b u d o w ę  m ostu  n a  B iałce,  oraz pociągu  sezonow ego  do  Z a ­
k o panego  po k on iec  w rz eśn ia ;  o m ó w i ł  w sp ó łu d z ia ł  T o w a ­
rzystwa w akcyi u tw o rzen ia  Zw iązku  ku p o p ie ra n iu  ru c h u  
podróżn iczego  i w e zw a ł  obecnych ,  aby akcyę Tow arzystw a  
popiera li .  P o s e ł  D an ie lak  o d d a ł  h o łd  pam ięc i  zm arłego  d łu g o ­
le tn iego cz ło n k a  T ow arzystw a ,  W ale reg o  E liasza-R adzikow - 
sk iego, wyraża jąc  życzenie, aby Tow arzystw o  ta trzańsk ie  
w  u z n an iu  zas ług  u rządziło  n ab o że ń s tw o  ża łobne ,  oraz  w  p o ­
ro z u m ien iu  ze Z w iązk iem  górali  obm yśl i ło  uroczysty sp o so b

KRYNICA: Deptak kryty.
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u c zc ze n ia  p a m ię c i ,  a  za ra ze m  u m ie ś c i ło  tab l icę  p a m ią tk o w ą  
w  d o l in ie  K ośc ie l isk ie j .  W ię c ,  n a  znak  h o ł d u  i ż a łoby ,  przez 
p o w s ta n ie  w y raz i ł  so l id a r n o ś ć  sw o ją  z t e m  życzen iem . N a ­
s tę p n ie  z g ro m a d z e n ie  w yraz i ło  p o d z ię k o w a n ie  m ars z a łk o w i  
k r a jo w e m u  za życz liwość, o k a zan ą  T o w a rz y s tw u  w  sp ra w ie  
b u d o w y  s c h r o n i s k a  przy M o rsk iem  O ku i b u d o w y  m o stu  
g ran iczn eg o  n a  Białce .  N a d  s p r a w o z d a n ie m  z czyn n o śc i  W y ­
d z ia łu  p rz e p ro w a d z o n o  d yskusyę  szczegó łow ą.  O bsze rn ie  r o z ­
p r a w ia n o  n a  t e m a t  b u d o w y  h o te lu  przy M o rsk iem  Oku, kolei 
n a  S w in ic ę ,  n o m e n k la tu ry  ta t rza ń sk ie j ,  z n ac ze n ia  i z ab e z p ie ­
cz e n ia  d ró g  i s c h r o n i s k ,  tu d z ież  co  do w s p ó łu d z ia łu  T o w a ­
rz y s tw a  w  w y s ta w ie  tu rys tycznej ,  w  r o k u  przysz łym  w L o n ­
d y n ie  o d b y ć  się  m a jące j .

Sezon tegoroczny w Rymanowie m o że  się  poszczycić  
n ie z w y k łą  f r ek w en cy ą .  L is ta  gośc i  w y k a zu je  do  2 0  s i e rp n ia  
2 2 5 2  o sób ,  m iędzy  t e m i  tak ich ,  k tó re  z d ro jo w is k a  k ra jo w e  
rz ad k o  w id u ją .  — B aw ili  tu  z r o d z in a m i :  Ks. J a d w ig a  C zar­
to ry sk a  z P e łk iń ,  h r .  M au ry co w ie  i S t a n is ła w o w ie  W o d z icc y  
ze L w o w a  i K rak o w a ,  h r .  K le m e n ty n a  S z e m b e k o w a  z K ra ­
ko w a ,  p. Marya B a lo w a  z T u l ig łó w ,  p. M. R o m a s z k a n o w a  ze 
S te i in e s t ie ,  p. St. J a rz y m o w s k a  z B ereźn icy ,  p. S a b in a  My- 
czk o w sk a  z G łębok ie j ,  p o se ł  n a  S e jm  b u k o w iń s k i  Kaz. B o h d a ­
now icz ,  p. El.  G z a rn o m sk a  z C z a r n o m in a ,  sz a m b e la n o s lw o  
W o łk o w ic c y  z D ydżow ej,  ks.  M. S w id r y g e ł ło w a  z B łon ia ,  
p. O b o rs k a  z M ie leck iego ,  h r .  E d w .  M ycielscy  z G órk i ,  p o se ł  
do  S e jm u  J a n  T rze c ie sk i  z M ie jsca  P i a s to w e g o  i p o se ł  dyr.  
F r .  T o m a sz ew sk i ,  s t a ro s ta  B obrzyńsk i  z D roh o b y cza ,  m e c e -  
n a s o w a  J a w ło w a  z có rk ą  Zofią i s e k re ta rz o w a  W o ls k a  z R y ­
m a n o w a ;  ze L w o w a :  Eks. F i l ip  Z alew sk i ,  prof. L e o n ia  M a ń ­
ko w sk a ,  r a d c a  szko lny  Miecz. Zalesk i ,  r a d c a  K ó rb e r ,  p. Dąb- 
sk a  St., b r .  M. Ł o s io w a ,  r e d a k to r  Z. W a s i l e w sk i ,  p. Kazim . 
W o lfa r to w a ,  p. M. W in ia rz o w a ,  p. W a n d a  Dalecka ,  Dr. M. 
P a w l ik o w sk a ,  m e c e n a s  T ry b a lsk i  z P rzem yś la .

Wiec gości W Krynicy o d b y ł  s ię  w d n iu  21 s i e rp n ia  
w  sali  t e a t ra ln e j .  W ie c o w i  p rz e w o d n ic z y ł  p o se ł  Dr. B i n d e r  
i J a n  b r .  P o t o c k i  z R y m a n o w a .  D y rek to r  Ligi p o m o cy  
p rz em y s ło w e j  p. O l s z e w s k i ,  w  w y c ze rp u jąc y m  re fe ra c ie  
p o ru sz y ł  z n a n e  ju ż  p o w s z e c h n ie  p o s tu la ty  k ry n ick ie .  W  dy- 
skusyi  k i lku  m ó w c ó w  p o d n io s ło  k i lka  n ie u z a s a d n io n y c h  i n i e ­
s łu szn y ch  z a rzu tó w  p rzec iw k o  Z arz ąd o w i  m ie j s c o w e m u .  N a  
p o s ie d ze n iu  Kom isyi  zd ro jo w ej  w  d n iu  2 8  s i e rp n ia  u c h w a ­
lo n o  w o b e c  tego n a  przyszłość  n ie  użyczać sa li  n a  w iece ,  
n a  k tó ry ch  z a m ia s t  rzeczow ej krytyki i u z a s a d n ie n ia  s ł u ­
sznych  w y m a g ań  da lszego  ro z w o ju  z ak ła d u ,  o m a w ia n e  b y ­
w a ją  sp raw y ,  w y lęg łe  tylko w  b u jn e j  fantazyi n ie p o w o ła n y c h  
o p ie k u n ó w  Krynicy  z p ra w d z iw ą  szkodą  z d ro jo w isk a ,  lekarzy  
i p rz e m y s ło w c ó w  m ie jsc o w y ch .

Sezon trzeci w Ciechocinku, co do l iczby  ku racyu-  
szów, b y w a ł  zawsze na js łabszy ,  w  r o k u  b ieżący m  zaś  l iczba 
gości  j e s t  o b e c n ie  w iększa,  niż w  sezon ie  d ru g im  tak, że 
s łu ż b a  r u c h u  n a  stacyi k o le jo w e j  m u s i a ł a  być zw iększona .  
N a j lepszym  d o w o d e m ,  j a k  w ie lk i  r u c h  o so b o w y  j e s t  w  C ie ­
c h o c in k u ,  j e s t  w y n ik  m a te ry a ln y  z lo tery i  fan to w ej ,  u rząd zo n e j  
n a  d o c h ó d  szp i ta la  m ie jsc o w eg o ,  który o t rzy m a ł  n a  czysto 
rb .  1 5 2 2  kop .  28 ,  gdy w  r o k u  zeszłym  takaż  zab aw a ,  u rz ą ­
d z o n a  w se zo n ie  d ru g im ,  w y k a za ła  d o c h ó d  w  s u m ie  7 4 0  rb.

N o w o  zaw ią za n e  T o w arzy s tw o  d o b ro c zy n n o śc i  w  C i e ­
c h o c in k u ,  m a ją c e  p o c zą tk o w o  n a  ce lu  w z n ie s ie n ie  d o m u  n a  
p o m ie sz cz e n ie  o c h ro n k i ,  a  p ó ź n ie j  u rz ą d z e n ie  przy o c h ro n c e  
sa l i  zajęć ,  z e b ra ło  d o ty ch c za s  ok o ło  rb. 1 0 0 0 .  N a  czele  r z e ­
czonego  T o w a rz y s tw a  s to ją  p p . :  S te fan  W o d zy ń sk i  ze S ł u ­
ż e w a  (prezes) ,  p a n n a  J a d w ig a  Ig n a to w sk a  (w iceprezes) ,  Dr. 
J a n  D e m b ic k i  (sekre ta rz)  i S ta n is ła w  G a d o m sk i  (kasyer) .

Pożar w Vichy. G ło śn ą  m ie j s c o w o ść  k u ra c y jn ą  w e  
F r a n c y i  n a w ie d z i ł  w ie lk i  pożar .  Część  m ie j sc o w o śc i  sp ło n ę ła ,  
p rzyczem  w ie le  o só b  s t rac i ło  życie.

Z Maryenbadu donoszą Kuryerowi Warszawskiemu, 
że p a n u je  t a m  n ie s ły c h a n a  drożyzna ,  jeszcze  w ięk sza  w  tym  
ro k u ,  n iż  zwykle.  O m ie sz k a n ie  t r u d n o ;  ś r e d n i  pokó j  z u s łu g ą  
i o św ie t le n iem  e lek t ry czn em  kosz tu je  5 0  k o ro n  ty g o d n io w o ;

zn o śn e g o  o b ia d u  n iżej 3 k o ro n  t r u d n o  d o s ta ć ,  o p ró cz  d o ­
d a tk ó w .  W o g ó le  t rze b a  n a  j ed zen ie  l iczyć ju ż  b a rd zo  s k r o ­
m n ie  10  k o ro n  d z ie n n ie  od  osoby,  o p ró cz  k o sz tó w  k uracy i  
i p rzy jem n o śc i ,  a  tych  o s ta tn ic h  j e s t  m n ó s tw o  w M aryenba -  
dzie . K ąp ie le  są  b a rd zo  drogie,  a  i tych  n a w e t  za d ro g ie  
p ien ię d z e  n ie  zawsze m o ż n a  dostać .

Otwarcie nowo wybudowanego szlaku Strzyłki To- 
polnica-Sianki, lin i i  c. k. kolei  p a ń s tw o w y c h  L w ó w - S ia n k i -  
aus tr .-w ęg .  g ran ica .  N o w o  w y b u d o w a n y  szlak Strzyłk i  T o p o l -  
n ica -S ian k i ,  linii  c. k. k o le i  p a ń s tw o w y c h  L w ó w -S ia n k i -a u s t r . -  
węg. g ran ica ,  ze s tacyam i w zg lęd n ie  p rz y s tan k a m i  J a s ie n ic a  
Z a m k o w a ,  R o z łu cz  (p rzys tanek  osob o w y ) ,  J a w o r a ,  T u r k a  n a d  
S try jem ,  J a b ł o n k a  N iżna ,  Soko l ik i  i S iank i  (w  przyszłości 
w s p ó ln a  s tacy a  g ra n ic zn a  kr. w ę g ie rsk ic h  ko lei  p a ń s tw o w y c h )  
zos ta ł  z d n ie m  2 4  s ie r p n ia  1 9 0 5  r. o d d a n y  do uży tku  p u ­
b l icznego  pod za rz ąd e m  c. k. Dyrekcyi  lw o w sk ie j .  P rzy tem  
zosta ły  o tw a r te  s tacye  J a s ie n ic a  Z a m k o w a ,  J a w o ra ,  T u r k a  
n a d  S try jem , J a b ło n k a  N iżna ,  So k o l ik i  i S ia n k i  d la  o g ó l ­
nego r u c h u  — p rzystanek  o so b o w y  R o z lu cz  d la  ru c h u  oso- 
w eg o  i p a k u n k o w e g o .  W  p rzy s tan k u  R o z łu cz  b ę d ą  w y d a ­
w a n e  b i le ty  jaz d y .  P a k u n k i  b ę d z ie  o d b ie r a ł  k o n d u k to r  w p ro s t  
do  poc iągu .  Z d n i e m  o tw a rc ia  tej przes t rzen i  zos ta ł  także 
z m ie n io n y  d o ty ch czaso w y  ro zk ład  jazdy  na  przestrzeni  S a m -  
b o r -S t rz y łk i -T o p o ln ica ,  n a to m ia s t  w s z e d ł  w  życie  n a  całej  
przestrzeni  S a m b o r - S ia n k i  n o w y  ro zk ład  jazdy ,  u w id o c zn io n y  
w I. d o d a tk u  do ś c ien n e g o  r o z k ła d u  jazdy  Nr. VIIa/VlIb i do  
k ie s zo n k o w eg o  ro z k ła d u  jazdy ,  zeszyt II.

Turystyka W Zakopanem. S ta r a n ie m  „K ó łk a  tu ry ­
s ty c z n e g o ” o d b y ła  się  d n i a  2 3  l ip c a  j e d n o d n i o w a  w y c ieczk a  
n a  C zerw o n y  W ie r c h  z w e j ś c ie m  o d  d o l in y  Małej Łąki ,  
z e jśc ie m  przez H a lę  K o n d ra c k ą  i K alatów ki.  — D n ia  2 5  z. m. 
u rząd zo n o  w yc ieczkę  ró w n ie ż  j e d n o d n i o w ą  n a  Kozi W ie r c h ,  
p o w ró t  O r lą  P e r c ią  przez G ran a ty  i G ą s ie n ic o w e  S taw y  d o  
Z ak o p a n eg o .  W  o b u  w y c ieczkach  b r a ła  u d z ia ł  w ię k sz a  l iczba  
uczes tn ik ó w ,  a  jeszcze w ięcej  zg łoszeń  n a p ły w a  n a  u rząd z ić  
s ię  m a ją c e  w iększe  wycieczki.

N a p tę p n a ,  d w u d n i o w a  wycieczka ,  o d b y ła  s ię  d n ia  31 
z. m .  przez Krzyżnę, O r lą  P e r ć ,  M orsk ie  Oko, W r o ta  C h a ­
łu b iń s k ie g o ,  D o l in ę  C ie m n o -S m e re c z y ń s k ą ,  p o w r ó t  przez Li- 
l io w ę  do Z a k o p a n e g o .

Z Pieskowej Skały donoszą: „ J e d n o s t a jn o ś ć  r o z k o ­
sz n ą  tu te jszego  le tn iska ,  p r z e r w a ła  z a b a w a  o g ro d o w a ,  p o ł ą ­
czona  z k o n c e r t e m ,  u rz ą d z o n a  przez Z arząd  T o w a rz y s tw a  dla  
le tn ik ó w .

Z a b a w a  ro zp o czę ła  s ię  o godz. 6-e j po p o ł u d n iu  k o n ­
ce r tem ,  który z w ab i ł  n ie  tylko m ie j s c o w y c h  l e tn ik ó w ,  a le  
i gości  z O jc o w a  z D r e m  K o z ło w sk im  n a  czele,  o raz  c h w i ­
lo w y ch  gośc i :  cyk lis tów  z W arszaw y ,  L u b l in a  i K rakow a ,  
którzy w  tym czasie  zw iedzali  u roczą  d o l in ę  P r ą i n i k a .  K o n ­
cert,  z łożony  z s i ł  a m a to rs k ic h ,  z am ieszk u jący ch  o ko l ice  P i e ­
skow ej  Skały ,  p rz e sz e d ł  o c z e k iw an ia  p o d  w zg lęd em  w y k o n a ­
n ia  a rtys tycznego, dzięki te m u ,  że am a to rz y  p ró b o w a l i  ju ż  
n ie  po  raz p ie rw szy  s i ł  sw o ic h  n a  estradz ie .

P o  k o n c e rc ie  ca łe  tow arzy s tw o  ro z sy p a ło  s ię  po  parku ,  
o św ie t lo n y m  l a m p io n a m i  i b e n g a lsk iem i  o g n iam i ,  a  ze ska ły  
Z a m e k  W e r n y h o r y  j e d n o c z e ś n ie  strzeli ły  fa je rw erk i  i ognie  
sz tuczne.

W s p ó l n a  w ieczerza  z ak o ń czy ła  w ieczór ,  k tóry  p o z o s ta ­
n ie  na  d łu g o  w p am ięc i  u czes tn ik ó w ,  t e m  ba rdz ie j ,  że ro z ­
m a rz o n y m  p a ro m ,  sn u ją c y m  się do  p ó ź n a  po p a rk u  i w  d o ­
l in ie  p rzy św ieca ł  w  p e łn i  księżyc, o b le w a ją c  s n o p a m i  ś w ia ­
t ł a  zam czysko  i ska ły  i d a ją c  w id o k  w sp an ia ły .

Z jazd  tu  w  ty m  ro k u  w ie lk i ,  a  k i lk ad z ie s ią t  m ie sz k ań  
w z am k u  p rz e p e łn io n y c h  j e s t  le tn ik am i,  p rzew ażn ie  z W a r ­
szawy. M ie jscow ość  je s t  tan ia ,  c e n a  p o k o ju  b o w i e m  w ynos i  
5 0  rbl.  n a  sezon, a  c a ło d z ie n n e g o  u t rzy m an ia  rbl.  1 kop .  2 0 “ .

Szybki rozwój uzdrowisk dla suchotników w N i e m ­
czech  o d ź w ie rc ie d ia  się  w  n a s tę p u ją c y c h  l ic zb ach :  W  ro k u  
1 8 9 2  by ło  tylko 3  tak ie  z a k ła d y ;  w  r. 1 8 9 7  — 13, w  ro k u  
1 9 0 2  ju ż  5 6 ,  a o b ecn ie  68 ,  n ic  l icząc z a k ła d ó w  d o p ie ro
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b u d o w a n y c h  i z a k ła d ó w  p ryw a tnych ,  k tó rych  j e s t  2 7 .  B a r ­
dzo czynny u d z ia ł  w  z a k ła d a n iu  u zd ro w isk  m a  w  N iem czech  
s to w arzy szen ie  C zerw o n eg o  Krzyża i k ra jo w e  z ak ład y  u b e z ­
p ieczeń ,  z k tó ry ch  k i lk an aśc ie  m a  dziś  w ła sn e  uzdrow iska .  
S ze reg  u z d ro w isk  p o b u d o w a ły  Kasy b rack ie  i gminy. W resz c ie  
i rząd  przyczynia  s ię  p o w a ż n ie  z as i łk am i  f inansow ym i i d a ­
ro w iz n ą  z iem i p o d  b u d o w ę  do  ro zw o ju  san a to ry ó w .

Biuletyn kąpielowy. P . K azim ierz  L a s k o w s k i  za ­
m ieszcza  w  fe l ie to n ie  Kuryera Warszawskiego kilka  d o w c ip n y ch  
b iu le ty n ó w  z naszy ch  zd ro jo w isk  „o płci  p iękne j  dzie lnych  
c z y n a ch " ,  z k tó ry ch  p o z w a la m y  so b ie  powtórzyć  w y ją tk i :

1 .

Zakopane. Bój s ię  toczy!
W o js k a  h o ż e  i zażywne.. .
W  „ S a n a to r y u m "  m o d r e  oczy,
N a  „ K ru p ó w k a c h "  oczy piwne,
C z a rn e  uderzyw szy  z frontu,
Ju ż  śc iąga ją  do  G iew o n tu !
W szy s tk ie  w i r c h y  są  zajęte,
O b s a d z o n e  przejśc ia ,  k ładki .. .
N ie p rzy jac ie l  gon i  w  piętę.. .
Nasze  s tra ty :  d w ie  m ęż a tk i ;
Co do p a n ie n  n ie  s tw ie rd zo n o ,
Czy z o s ta ła  k tó ra  żoną!

2 .

D a n  w  Krynicy.
O blężen ie .

D n ie m  i n o c ą  c iąg n ą  p u łk i .
Mięso coraz  w  większej cenie,
C oraz  m n ie j s z e  c h ie b  i bu łk i .
N a  „ d e p ta k u "  w e  d w a  flanki 
A ta k u ją  W a rsz a w ian k i .
W zię te  forty :  „ M ich a s io w a " ,
„ Z d ró j  S ło tw in k a " ,  „ Ja w o rzy n a " .
W r ó g  się  w  „ h y d ro p a ty i"  c h o w a ,
A lbo  cofa  d o  „ T re n c z y n a "  —
Bez p o d k o p ó w  i o d c ię c ia  
T r u d n o  b ędzie  schw ytać . . .  zięcia.

3.

Rabka.
Deszcze i szarugi 

U t ru d n ia ją  b a rd zo  ruchy.. .
Często,  gęsto ,  g in ą  s ługi 
P o d c z a s  tak ie j  z aw ie ru ch y .
T ylko  szw ed zk a  g im n as ty k a  
N iepoko i  p rzec iw n ik a .
J e n e ra ln y  sz tu rm  n iew ie śc i  
O d ło ż o n o  do  pogody.
N ie d o s ta tek :  p lo tek , w ieśc i ,
I k o lońsk ie j  z b rak ło  w ody .
C a ły  obóz m yśl  wytęża,
By co rych le j  z dobyć  m ęża!

Ciechocinek. W r ó g  odparty ,  
Lecz n ie  zda je  s ię  n a  łaskę .  
P o z o s ta w i ł :  stolik ,  karty, 
Brzytw ę,  pędze l  i opaskę.  
N a d to  s t rac i ł  w ś ró d  porażki 
Szk lankę ,  kufel  i dw ie  flaszki. 
Dziś n a n o w o  zają ł  tężnie,
J a k  d o n io s ły  n a m  p ikie ty  — 
N asze  zu ch y  poszły  m ęż n ie  
Z w a c h la rz a m i  n a  bagnety.
Bój w re .  N a  p o b o jo w isk u  
N ie m a  d o tąd  p a r  w  uśc isku!

5.

Port-Połąga. Dok strzeżony 
Przez  e sk ad rę  przec iw nika .
Z ch o ró b  „tężec n a p u sz o n y " ,
Oraz „ d ż u m a  germanica“.
Bardzo da ją  się  w e znaki 
N o cn e  sz turm y i ataki.
Ochotnicy ,  o d d z ia ł  n u rk ó w  
N a  pobrzeżnej  czuw a  plaży,
P ło sząc  w ro g a  bez m u n d u rk ó w ,
Z czem w ygodnie  i do twarzy 
Lecz n ie  sposób ,  z b ra k u  floty,
Do obrączki do trzeć  złotej!

6 .

Druskieniki i Birsztany.
(R apor t  k ró tk i  z lo tu  ptaka) 
P o w ażn ie jsze j  n ie m a  zmiany,
Sytuacya  w ięc  j e d n a k a  
N a  tennisie m im o  flirtu 
N ik t  ga łązek  n ie  rw ie  m irtu .
Nikt n ie  m yśli  złożyć broni ,
N ikt z h o n o r e m  iść w  niewolę ,
N ie  popuszcza  rak ie t  z d łon i  
Męskie pole,  żeńsk ie  pole,
W ię c  gdy t ak a  rzeczy postać,
T ru d n o  m atce  b a b k ą  zostać!

7.

Busk (dopraw dy ,  że-m  w  kłopocie) .  
Bój j a k  wszędzie  n ieu s tan n y !  
K aw ale rya  g rzęźnie  w  błocie ,
P a n n y  b io rą  s ło n e  wanny,
Zaś b a b u n ie ,  m am y,  ciotki 
W  „ c ie lę tn ik u "  ro b ią  plotki.
W ś r ó d  sze regów  p rzec iw nika  
N a d e r  l ichy  stan  zdrow otny :
„D na" dokucza, „gośc iec" strzyka, 
Drze reum atyzm , gdy czas słotny, 
P rzy  n a jw ięk szem  przeto szczęściu , 
J ak  tu  m yśleć  o... z am ęż c iu !?

W  innych  w o d a ch ,  zdro jow iskach ,  
Gdzie b a w i ła  m o ja  s ta lka  
(Że p rzem ilczę  o nazwiskach),  
W szędz ie  walka,  walka,  walka!
N aw et  W aw e r ,  M ilanów ek:  -—- 
P e ł n e  swatek , p an ien ,  w d ó w ek !
N aw et  wil le  — pod  W arsz a w ą  
Mają teraz s i łę  zbrojną .
S ło w e m  wszędzie,  w  lewo, w  p ra w o ;  
B ia łog łow y grożą  w o jną!
Gzy zwyciężą? — to w  przyszłości 
Stw ierdzi  chyba...  sp is  lu d n o śc i!

T r e ś ć :  II. Sprawozdanie z działalności Sanatoryum  dla chorych 
piersiow ych w Zakopanem , opracow ał dla Zjazdu balneo­
logicznego Dr. Kazimierz Dłuski. — Sprawozdania i stresz­
czenia. — W iadom ości bieżące.
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JA R E M C Z E Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y  
e e ^ e e e s  i  P E N S Y O N A T  = = =

w rom antycznej okolicy7 górskiej p o łożon y  — jest od początku czerw ca otwarty.
Stacya ltoleł żel. w miejscu.

D r .  J .  D E E 1 E T
o r d y n u j e  j a k  z w y k l e  

W  R Y M A N O W I E

(willa własna).

A P T E K A
i laboratoryum chem. farmac.

EUGENIUSZA MATULI
w  R a d o m y ś l u ,

poleca swe znane i ogólnie zalecane wyroby 
lecznicze własne P. T. lekarzom :

S a p o m e n t h o l
dla reum atyków , w cierpieniach stawów, kości, m ię­
śni, ium bago, ischias, nerw obólach, po złam aniach, 
zw ichnięciach itp . W ypróbow any na Klinice W iedeń­
skiej z korzystnym  wynikiem , (Meriic. B lat ter 45. 
1904) przez p. lekarzy  ogólnie zalecany. Miły w uży­
ciu 11 słoikach po cenie kor. 1 • i0 i 5, do nabycia 

w aptekach.

S t o m a c t i i n
(jalco Stofnachicum)

w zm acnia, u łatw ia  traw ienie , zw iększa bezpośrednio 
ap e ty t. — Nie zaw iera sp iry tusu , ty lk o  C ognac fran ­
cuski. Cena 2 i 4 koron  za flaszkę. D ziała zbaw iennie 

p rzy  H yperem esis gravidarum .

F e r r o p h o s p h a t
(Syr. ferr. hypophosphor. cmp.) 

zastępu je  zagraniczne j a k  Fellov, Syrup D ra E ggera  
i t. p. P rzy  n iedokrew ności, k rzyw icy , neurastenii, 
w cierpieniach narządu  nerw ow ego, ja k o  tonicum  itp . 
Cena 2 kor. za flakon 250 gr. W ydaw anym  byw a 

jed y n ie  na  przepis lekarza.

E9ixir. Condurango cmp.
polecany w niedom ogach wydzielniczych n a  różnym  

tle . Cena kor. 2 40 za b u te lk ę  250 gram.
Przepisując uprasza się zawsze dodawać:

„Original Matula".

Docent chirurgii Uniw. lwowskiego

Dr. A. GABRySZEWSKI
ordynuje od 20 czerwca jako lekarz zakładowy

w  Iwoniczu.

GRIES obok BOŻEN
UZDROWI SKO W POŁUDNI OWYM TYROLU.

P o b y t  od p o c z ą t k u  w r z e ś n i a  do k o ń c a  m a j a .

I .  „S a n a to ry u m  G ries“  w y łą c z n ie  d la  p ie rs io w o  c h o ry c h : 
(K u ra cya  leżen iem  na  św ieżem  p o w ie trzu , d ye te tyka ,

in ha lacye ).

I I .  „K u rh ó te l S o n n e n h o f“  z od dz ia łem  le c z n ic z y m : (w o - 
do leczenie , m asaż, e le k tro te rap ia , ką p ie le  w  św ie tle  ele- 
k tryczn em  i z kw asem  w ę g lo w y m , dye te tyka , leczenie

w in o g ro n a m i)  d la  ozd ro w ie ń có w  i cho rych  in n y c h  
ka te g o ry i

Oba Z a k ła d y  leczn icze o trz y m a ły  na  m ię d zyn a ro d o w e j 
W y s ta w ie  u zd ro w isk  w e W ie d n iu  1903 ro ku  na jw yższe  

n a g ro d y .

L e k a r z  k ie r u ją c y  :

Dr. Ludwik Nazarkiewicz.

K R Y N I C A
willa UŁANA

pokoje wygodnie urządzone na żąda­
nie ze wspólną kuchnią lub z całem  

utrzymaniem całodziennem.

C eny bardzo  przystępne.

J A A  M I C H A L I K  -  C U K I E R M A  L W O W S K A
P i e r w s z a  l e r a j .  P a t o r y l s a  C z e l s o l a c l y  i  K a l ^ a o

Kraków, ul. Floryańslca 35.
P r z y  c u k ie r n i  g a b i n e t  d la  P a ń ,  c z y t e ln ia .  O k a ż d e j  p o r z e  k a w a ,  h e r b a t a ,  c z e k o l a d a  i t .  p .

L o k a l  o t w a r t y  o d  6  r a n o  d o  11 w  n o c y .

W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n ie ,  —  C e n n ik i  d a r m o  i o p la t n ie .
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Dr. Ofokar Lani
ordynuje jak zwykle

W RABCE.
B . a sy s te n t k l in ik i  w e w n ę trz n e j U . J . i d e m o n s tra to r  

p ro f  d ra  W . Ja w o rsk ie g o

Dr. KAZIM IER Z FLIS
o rd y n u je  w  c h o ro b ac h  w e w n ę trz n . (i żo łąd k o w y ch ) 

od  godz . 8 —9 ra n o  i  od  3— o po p o ł.

Rynek główny L. 9, I. p. _  Telefon 4 0 5 .

Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI
ordynuje  j a k  w latach ubiegłych jako  lekarz  zakładowy

w  Żegiestowie.

Z ak ład  w o d o le c z n ic z y
p o d  k ie r u n k ie m  s p  e e y  a l i s t y ^ e h o r ó b  n e r w o w y e h

D ra B .  K j u p e z y k a
o t w a r t y  p r z e z  e a ły  ro k  

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  M g n i e s z k i  la. 5 .

Dr. franciszek Wobr
o r d y n u j e  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  j a k o  l eka r z  z a k ł a d o w y  0(j j m a j g

w Cieplicach Trenc^ynskich
(Dom Poniatowskiego)

= = = = = =  a  od  X p a ź d z ie r n ik a  = = = = =

w  L u s s m  p i c c o l o
j a l ro  l e k a r z  k l i m a t y c z n y .

OJCÓW
Zagład hęzr)kzy dla cjjorycl) 

i? e rw o w y c f> .
Ścisły infernaf przez cały rołs otwarły, dtfócl) 
sfałycł) Te^arzy. Wodołeczpicftfo, gabinef eTeltfry- 
czpy, meefraryoferapia, gimńasfyAa, vody mine­
ralne. Poczfa i telegraf \f miejscu. Odległość od 
KraAotfa przez Aomorę Szyce 17 Aifomefr. Umy­

słowo clyorycf) lecznica nie przyjmuje.

PyreAfor lecznicy: Dr. 5^- MIEDZICLSKI.

NOWO OTWORZONA

PRACOWNIA R ĘKA W ICZEK i BANDAŻY

I. Schreiber, Lwów, Rynek 43,
po leca  R Ę K A W I C Z K I  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  w sze l­
k ieg o  ro d za ju , ręcząc  za trw a ło ść  i  zn ak o m ity  fason.

Specyalny Skład 
C3- o  s  ©  t  ó  y jw  jt *e> JT C3  ar* :e łx  <o y  c  fc».

Chemiczna PRALNIA rękawiczek.

Dr. EDMUND SUPIŃSKI
b, l-sz y  se ku n d a ryu sz kraj, szp ita la  w Krakowie 

o r d y n u je ,  j a k  w  la t a c h  p o p r z e d n ic h ,  j a k o  le k a r z  z a k ła d o w y

W  J k .  3 3  O  E S .

LUBIEN
Zakład zdrojowo -  kąpielowy i hydropatyczny

tnr p o b liżu  L w ow a .
Najsilniejsze w o d y  s la r c z a n e  na kontynencie.
Kąpiele siarczane, siarczano-gazowe, kąpiele ga­
zowe, jak w Nauheim i borowinowe. Leczenie 

elektrycznością, masażem i gimnastyką.
W  L u b ie n iu  le c z ą  s i ę  z e  z n a k o m i t y m  s k u t k ie m  : 
R e u m a t y z m  s t a w o w y  i m ię ś n io w y ,  n a w e t  n a j w ię c e j  
z a s t a r z a łe  fo r m y , n a j u p o r c z y w s z e  i s c h ia s y  i n e r w o ­
b ó le ,  a r t r y t y z m , o b r z ę k i  p o  z ła m a n ia c h  i z w i c h n i ę ­
c ia c h , c h o r o b y  n e r w o w e ,  z a p a le n ia  o k o s t n e j  s t a w ó w ,  

c h o r o b y  s k ó r n e  i  k o b ie c e .
S e z o n  t r w a  od 2 0 ~ g o  m a ja  do k o ń e a  w r z e ś n i a .  
M ieszk an ie  w y g o d n e  jn ż  od  1 K. d z ien n ie . R estau racy a  
ta n ia  i dobra . K ąp ie le  po K or. 1-20, 1'40 i  1'60, b o ro w i­

n o w e  3 K or. D la  u b o g ic h  zn aczn e  opusty .
S tacya  ko le jow a, poczta, te le g ra f  i  a p te k a  w  m iejscu . 
Do każd eg o  p o c iąg u  o m n ib u s za 20 ba l. od  osoby. — 

Ł az ie n k i c en tra ln ie  ogrzane.

L e k a r z  z a k ła d o w y  

2 3 sc. K a z i m i e r z  W e r n i c t i  s y n .

W sz e lk ic h  o b jaśn ie ń  u d z ie la  o d w ro tn ie

Zarząd kąpielowy.

Dr. 8. Lanes
ordynuje jak w latach poprzednich

w Iwoniczu*

B. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego

J)r. Julian Staniszewski
lekarz zakładowy

o rd y n u je  ja k  w  la ta c h  p op rzedn ich

w Iw oniczu.

Dr. E. D am ański
o r d y n u j e  jak  w latach poprzednich

W  IW O N IC Z U .
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R R B K ' J \

najsilniejsza solanka jod o-b rom ow a.
500 kroków od stacyi kolejowej, otoczona wokoło górami karpackiemi, odległa o 3 godz. jazdy 
koleją od Krakowa, 1V2 godz. od Zakopanego, odznacza się znakomitym klimatem górskim.

Wzniesienie 530 metrów nad poziom morza.
Cztery źródła: Maryi, Rafaeli, Kazimierza i Krakusa, obfitują w solankę jodo-bromową 
(chlorku sodu 23'00, jodku sodu 0'049, bromku sodu 0'078 na 1000 wody). Środki lecznicze: 
picie w ód  i kąpiele solankow o-jodow e, w ziew aln ia  rozpylonej solanki w ed ług sy­
stem u dra Herynga (w budowie), okłady z solanki i z mułu źródlanego, kąpiele b o­

row inow e, hydroterapia, gim nastyka lecznicza, m ięsienie.
Wodociągi. — Kanalizacya. — Zakład i mieszkania oświetlone elektrycznie.

Park obszaru 50 morgów, zdrenowany. W  łazienkach wanny porcelanowe, marmurowe, emalio­
wane, metalowe i drewniane. Ceny kąpieli mineralnej od 1 do 5 koron. Domy zakładowe miesz­
czą przeszło 350 pokoi, od najskromniejszych do zbytkownie urządzonych, w cenie od P80 do 
5 koron dziennie z usługą i oświetleniem elektrycznem. Na żądanie cała pościel za 50 groszy 
dziennie. W  każdym domu znajdują się kuchnie. Kaplica w Zakładzie. Urząd pocztowy i telegraf 
w miejscu. Restauracye pierwszorzędne. Pensyonat dla osób dorosłych i osobny pensyonat dla 
dzieci. Sala balowa, czytelnia dzienników, wypożyczalnia książek, stała orkiestra i t. p. — Sól 
rabczańska, lecznicza, jodo-bromowa do kąpieli w domu, w oryginalnych pudełkach 1 kg. po 

2 kor. 40 gr. Do nabycia we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Zarząd zdrojowy w Rabce, oraz Dr. Supiński, lekarz zakładowy.

N ow o otw orzony przy ulicy M arszałkow skiej

HOTEL STAMARY
otwarty przez cały rok.

Dom m urowany, pierw szorzędny, urządzony z kom for­
tem. Centralne ogrzewanie. Łazienki. W odociąg. Park.

W spaniały w idok na Tatry.
Cena pokoju ze św iatłem , opałem  i usługą od 3 Kor. 

dziennie, 
l ę u e h n ia  w y k w i n t n a .

Jedyne polskie uzdrowisko 
i kąpiele morskie w Bałtyku POŁĄGA

w gubernii kurląndzkiej nad granicą pruską.
(Od Kłajpedy (Memel) \%  godziny, od Libawy 7 godzin końmi).

Położenie prześliczne w śród parków  i lasów, powietrze idealnie czyste i balsam iczne, plaża w span iała  z piaskiem  śnieżno" 
białym  i widokiem  n a  pełne otw arte m orze, dno m orskie tw arde i zupełnie czyste bez kam ieni, fa la  duża i częsta, pornos1 
(estacade) 300 m etrów  w  morze sięgający. Kąpiele ciepłe solankowe, n a  żądanie z kw asem  węglowym  w now ych łazien" 
kach, zakład ortopedyczno-gim nastyczny dra Skowrońskiego z W arszawy, zabiegi hydropatyczue, kąpiele słoneczne, wody 
m ineralne i kefir. Kilku stale praktykujących lekarzy, zakład dentystyczny, apteka, poczta i telegraf, kom ora celna, liczne 
sklepy, zakład fotograficzny, kasyno, czytelnia, koncerty, reuniony i zabawy dziecinne, orkiestra zakładow a, hotel i park 
elektrycznie oświetlone, re s tau rac ja  zakładow a i cukiernia nad brzegiem  m orza, eleganckie pensyonaty, wille i pałacyki 
um eblow ane do wynajmu n a  sezon, kościół katolicki, w spaniały park  pałacow y i rozległy las sosnowy do spacerów ,

wycieczki zbiorowe w okolice i na  m orze i t. d.
Ceny bardzo um iarkowane. — Sezon od I cze rw ca  do końca września.  — Broszurki ilustr .  w ks ięgarn iach  po 15 kop.

Dr. j{. €bers i Dr. Sł. £ewicki
stosują w Zakładzie wodoleczniczym pod osobistym  

swym nadzorem

GORĄCE KĄPIELE POWIETRZNE
(1 0 0 -1 5 0 °  C., przyrząd Polana).

W skazan ia :  Gościec stawowy i m ięśniowy, nerw obóle, 
dna, wysięki około i przymaciczne, b rak  m iesiączki itp.
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Ocł 15 czerwca 1905 ar. j est otwartym na now o  
po 4-ro letnie.j przerwie

Pensyonat hydropatyczny D'-Ebersa
W  K B Y S I C T

w najpiękniejszej i najzdrowszej części zdrojowiska, w bliskości Zakładu wodo­
leczniczego. — 75 pokoi z kom fortem  urządzonych, sala jadalna, do zabaw, 
czytelnia, w erandy, obszerny ogród. — Kuchnia wytworna, zastosowana do

potrzeb kuracyi.
C eny m ie sz k a ń  w ra z  z u trzy m a n iem  jed n ej osob y:

o d  5V2 Kor. d o  12 K or. d z ien n ie  w  czerw cu  i  w rześn iu ;  
»> „ „ 1 8  „ „ w  lip cu  i  sierp n iu .

N a d łu ż sz y  p o b y t ja k o te ż  d la  rod zin  z ło żo n y ch  z w ięcej ja k  3 
osób, o d p o w ied n ie  zn iżen ie  cen.

W  pensyonacie mogą także zamieszkać osoby nie używające kuracyi, z warunkiem  
jednak, że do ustanowionego porządku domowego zastosować się zechcą.

Osób dotkniętych chorobami zakaźnemi, umysłowemi i piersiowemi, pensyonat nie przyjmuje. 
Prospekty „a żądanie rozsyła Z a r ; ą d  p e n s y o n a h l .

i GALANTERYJNYCH

ADAMA PRZYLIBSKIEGO
P L A C  H A L IC K I L. 3

poleca po cenach m ożliw ie najniższych:

Bieliznę m ęską  najlepszego ga tunku b ia łą  i ko lo ro w ą , ze 
znaną m a rką  och ronn ą  „Lwem".

Rękawiczki m ęskie , z p ie rw szorzędnych fab ryk .
Kapelusze tw a rde , m ięk ie  i  s łom kow e, oraz Cylindry n a j­

no w szych  fasonów .
Krawaty w  w ie lk im  w yborze , na jm odn ie jsze  w zory. 
Chusteczki jedw a bne , ba tys tow e i  p łóc ienne .
Skarpe tk i  i  Pończochy męskie.
Kaftaniki i  Spodnie jedw a bne , w e łn ia n e  i baw e łn iane  
Laski najnow sze.
Paraso le  jedw a bne , p ó łje d w a b n e  i w e łn ia ne .
Pantofle dam skie  i  m ęskie.
Obuwie d la  Panów- najlepszego ga tunku 
Kalosze ro sy jsk ie  i ang ie lsk ie , dam skie i męskie.
Torby i Kuferki do podróży.
Pledy do po dróży , w e łn ia n e  i  p luszowe 
Wyroby ze skóry, ja k o  to : Papierośnice,  Cygarnice, Pu la­

resy, Portmonetki,  Woreczki etc 
Neceserki podróżne, Lus te rka , Paski do p ledów .
Szczotki i  Grzebienie.
Scyzoryki.
Perfum erye z fa b ryk  k ra jo w ych , fra ncusk ich  i ang ie lsk ich . 
Mydła, P udry , W o d y  toa le tow e, Pasty d o “ żębów.

WE LWOWIE

FER D YN AN D  G U T T LE R
ulica Halicka L. 20 — plac Halicki L. 3

po leca na jtan ie j

B L U Z K I  — H A L K I  — G O R S E T Y ,  
P o ń c z o c h y  s a s k i e ,

GORSETY w najmodniejszych fasonach, 
P A S K I ,

W a c h l a r z e  z p ió r  s t r u s i c h  fan tazy jne ,  
Słynne ze swej dobroci 

Hąłcawiczki „3DIAKrA“.

Wysyła codzień świeże

J a r z y n y  i O w o c e
p o  c e n a c h  t a r g o w y c h .  

ZAWODOWE BIURO W SPRAWACH OGRODNICZYCH

W .  B I E L S K I
we Lwowie, ulica Leona Sapiehy L. 31.

S k lep : ulica Hetmańska L. 8 (Hotel Yictoriab

Pensyonat „Lithuania"*£2*
szej i n a jzd ro w sze j d z ie ln icy  m iasta, p o le c a  e le g a n c k o  
u r z ą d z o n e  p o k o j e  n a  ż ą d a n ie  z  c a le m  u t r z y m a n ie m  

n a  d o b y , m ie s i ę c z n ie  i r o c z n ie .

L W Ó W  i



ANTONI LARISCH

3E» T  TST
M aterye  m eblow e,

D Y W A N Y  angielsk ie i persk ie , FIRANKI i w szelk ie 
clekoracye pokojow e, oraz n a jsta rsza  w  k ra ju

F a b ry k a  STOR i ŻAŁUZYI do okien.
Wzory tapet opłatnie. —  Cenniki stor gratis wysyła

W. ADAMSKI: ul. Akademicka 2. LWÓW.

KAWIARNIA Franciszka BAUERA
w Krakowie, ul. Szczepańska L. i ,  I. piętro. Te!. 353.
Czytelnia  zao p a trzo n a  w na jrozm aitsze  pisma k ra jow e i z a ­
graniczne. — Salon damski w stylu roccoco. — 3 bilardy. — 
Sale  do gier tow arzysk ich .  — Bufet zaopa trzony  w na jlepsze  

i prawdziwe trunk i,  u s ługa  szybka i rzetelna .
=  Zakład ofwariy do godziny 3-ciej w nocy. =

M aj z n a k o m i t s z e
są w przód i w tył szyjące 
i do haftu a r t y s t y c z ne g o  
o ry g in a ln e  Y i c t o r i a  
M a s z y n y  do  s z y c ia .

G łów ny S k ła d :
Lwów, ulica Trzeciego Maja L. 5.

Ilustrow ane  cenniki franko.

Osobliwe przybory toaletowe poleca

WISKIDA
Kraków, plac Maryacki.

Schampoing pefrole do mycia włosów. 
Proszek bezbarwny odtłuszczający do pie­

lęgnowania włosów. 
Czepki franc. do układania włosów. 
Ang. podkłady do nowych fryzur. 
Sławne brzytwy Carara- 
Cologne russe litr 7 kor. 
Hennolina przywraca kolor uzdrawiając 

włosy siwiejące.

Kraków, Szew ska  19.
N aj w iększy S k ł a d  
A paratów  i Przybo­
rów  fotograficznych.
T ow ary z a w s z e  świeże 
z pow odu wielkiego obrotu 
W ysyłk i n a  prow incyę 

odw rotną pocztą.

Ceny niższe od 
fabrycznych.

Cennik gratis.

R ządo w o  u p ra w n io n a

FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTUCZ. i SPECYAL. LECZNICZYCH
P O D  F I R M Ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4,

w y ra b ia  pod  k o n tro lą  K o m is y i p rze m ys ło w e j T o w . L e k  K rak . 
po lecone przez to  T o w a rzys tw o

=  " 'W  O D T  I F Ł A L W E !  =
od pow iad a jące  sk ładem  ch e m iczn ym  w o d o m : B i l i ń s k i e j ,  
G i e s h u e h l e r s k i e j ,  S e l t e r s k i e j ,  V i c h y ,  M a r y e n b a d z k i e j ,  
H o n n b u r g ,  K i s s i n g e n ,  tudz ież  s p e c y a l n e  l e c z n i c z e ,  
ia k  : l ito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że lazistą , kw aśną , oraz w o d y  

m in e ra ln e  n o rm a ln e  z p rzep isu  p ro f. Ja w orsk iego . 
Sprzedaż cząstkow a w  ap tekach i  d rogue ryach . C e n n ik i na 

żądan ie  franco .
G łó w n y  sk ład  d la  L w o w a  w  aptece J. W ie w ió rs k ie g o , H a lic k a  5 .

A P T E K A

Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
poleca własnego wyrobu

Tatoletki kastearowe
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu,  a więc nie szko­
d liw y  i przyjemny do zażycia. Zażywa się na czczo i idąc spać 

po 2 sztuki. Cena słoika 50 ct.
Fiwo z ekstraktem słodowym 
wyborny środek na kaszel i katar p łuc i  żołądka, używa się 3 

razy dziennie po 2 większe kie liszki. Cena bu te lk i 36 ct. 
Główny skład na zachodnią  Galicyę O D O L U ,  naj­

lepszy środek na zęby. Cena I złr.
W i n a  i E l i k s i r u  Kolia  na wzmocnienie nerwów. Cena 25 ct. 
C r e m e  B ras  do pielęgnow. skóry i piękności cery. Cena słoika I zł

Z a w s z e  ś w i e ż a  K ^ o w r i a n k a  t a k  k r a j o w a  j a k  w i e d e ń s k a .

APTEKA w KRYNICY

jC  p r i b i t t a
w dom u „pod O rłem ", tuż obok deptaku ,
z ao p a trz o n a  w  n a jśw ież sz e  ś ro d k i leczn icze , p rz e tw o ry  
u n iw e rsa ln e  — p rz y rz ą d y  g in ek o lo g iczn e  i g u m ow e, 
u trz y m u je  n a  sk ła d z ie  w sze lk ie  w o d y  m in e ra ln e  n a ­
tu ra ln e  i sz tu czn e , w in a  leczn icze  itp . W y rab ia  o d zn a­
czony  n a  w ie lu  w y s ta w a c h  i p o lec an y  p rzez  Ś w ie tn ą  

K o m isy ę  p rz em y sło w ą

W Y C I Ą G  I G L I W I O W Y
u ż y w an y  ja k o  d o d a tek  do k ąp ie li. 

P a s t y l k i  k r y n ic k ie  i O le je k  s o s n o w y .

Prospekfa 
na 

żąd
an

ie.!pr
os

pe
kf

a 
na 

żą
da

ni
e.
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N ecese ry , F la sz k i i K ubk i do po d ró ży , W an n y  i M iednice 
g u m o w e. G ąbki, P an to fe lk i, K ap e lu sze  do k ąp ie li, LA­
KIERY , KREMY i PA STY  do b u cików , Ś ro d k i do czy sz ­

czen ia  p lam , LA K IERY  n a  k a p e lu sz e .

STO R Y  i ŻALUZYE DO OKIEN.
SO X LETY  DO STER Y LIZO W A N IA  MLEKA. 

PERFUMY, MYDŁA. PUDRY z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k .  Wody k o lo ń sk i e ,  
W ody  t o a l e to w e ,  Ś r o d k i  k o s m e t y c z n e ,  S z c z o tk i ,  G rz e b ie n ie  i L u s t e r k a .

Nowe cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

ZAKŁAD REPRODUKCYI 
FOTOTECHNICZNEJ

T.JABŁOŃSKI i SPÓŁKA
w  K ra k o w ie  

u l.  F ra n c is z k a ń s k a  L. 4 .

Znacznie rozszerzony przez, wprowadzenie 
najnow szych urządzeń technicznych, podej­
m uje się w ykonania w szelkich klisz .na mie­
dzi, m osiądzu lub cynku,, m ających służyć 
do ilustracy i w ydaw nictw  naukowych, a rty ­
stycznych, oraz do wszelkich publikacyj 
przem ysłow ych, reklam ow ych (ogłoszenia, 

cenniki, m arki ochronne itd.)

Istniejący przy powyższym Zakładzie

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
w ykonyw a 

wszelkie prace w zakres artystycznej 
fotografii wchodzące.

Julia  J a n u szew sk a
L w ó w ,  H e t m a ń s I ł e ł  G ,

Magazyn H erbaty—Cukrów—Konserw, 
Win i Łakoci.

A n g ie lsk a  z d r o w o tn a  h e r b a ta  „ m a r k a  B e e “
Golden Tippea Pekoe '/* fun ta  Kor. 140 
Souchong . . . .  ł/4 „ „ P20

Kakao Holenderskie wyborne '/4 fun ta  60 hal. -  Czekolady 
deserowe i do gotowania w wielkim wyborze. — Konserwy 

mięsne. — Bulion domowy.
W y sy łk a  od w ro tn ie , n ie  licząc  o p akow an ia  p rzesy łk i.

A P T E K A

fortunata Gralewskiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1

po le c a  n a s tę p u ją c e  w y r o b y  w ła s n e :

„Jah ra“ PETROGEN wyśmienity środek do konserwowania 
włosów, usuwa łupież i świąd z głowy, wzmacnia cebulki 
włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena flak. K. 2 i K. 4.

„Jah ra“ AROMATYCZNA CALI CHLORICUM PASTA DO ZĘ­
BÓW, znakomita pasta do pielęgnowania zębów, desin- 
fekeyonuje i konserwuje jam ę ustną. Tuba 80 hal.

„Jah ra“ ANTYSEPTYCZNA WODA DO UST. Znakomita woda 
do ulrzym. zdrowych zębów i do płuk. ust. Flak. K. l-20.

„Jah ra“ WATA MENT0F0RM0L0WA, wyśmienity środek przy 
katarach nosa. Działa pewnie i szybko. Pudełko 40 hal.

W o d o c ią g i
dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielo­
wych, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów prywatnych i t. d.
poszukiw anie i uchwycenie źróDeł. —  Wiercenie 
studzien. Ustawianie pomp. — Hnstalacye Domowe 

z klozetam i, łazienkam i i t. D.

Centralne O g r z e w a n ie
wszelkich system ów

i Wentylacye.
jaźnie. — jYfechaniczne pralnie i Suszar­

nie i t. d.
projektują i wykonują

inżynier £eonarB Nitsch i Spółka, Kraków, ulica Kolejowa L 18.
Jfajlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

R.yuek 37, KRAKÓW, Linia, A-B
polecają:

Lawn-Tennis, Krokiety, Kule i Kręgle. Hamaki, P iłk i gum., P iłk i nożne. Huśtawki ogrod., Przyrządy gimn. Przybory do rybołówstwa.
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SANATORYUNI DLA CHORYCH PIERSIOWO
D ra  K . D Ł U S K I E G O  w  Zakopanem

fizykalno-dyetetyczna

lecznica D- Tarnawskiego
w Kosowie

za l\ołomyją, stacya kolej. Habłotów, 
otwarta Do końca paźDziernika.

Dr. Eugeniusz Wajgiel
o r d y n u j e  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h

W RYM ANOW IE
j nlio lekarz zakładowy.

K analizaeya, w indy 
kąpiele i natryski.

O grzewanie cen­
tralne.

W odociąg zimnej 
i gorącej w ody na 
w szystk ich  p ię tn

Cena całkowitego utrzy­
m ania  wraz z opieką le­
karską wynosi 9 K. dzien­
nie, pokoje od 2 K. dzień.

Pow ozy na zam ó­
wienie do pociągu.
Poczta, telefon i te­
leg raf w  Zakładzie.

SANATORYUNI
i

PENSYONAT
HYDROPATYCZNY

DraJ, Kołączkowskiego
wieloletniego 

kierownika i lekarza 
zdrojowego 

(od 26  la t)-

Kuchnia wykwintna 
i zdrowa, 
d

Cena za całodzienne 
utrzymanie 

od 8 kor. wzwyż, 
d

Kuracya nowoczesna 
i staranna opieka, 

d
Prospekty na żądanie.

otw arte przez cały- 
rok. — W spaniały  
w idok na Tatry. — 
L asy  św ierkow e.—

W ystaw a 
w szystkich pokoi 

południowa,
O bszerne leżalnie 
dla leczenia klim a­

tycznego,
W zorow e u rządze­
nia pod  w zględem  

hygieny, 
Oświetlenie elek­

tryczne.

Z
Ł

A
M

A
N

IA

R E U M A T Y Z M ,  A R T R I T I S

P I S Z C Z A N Y

Z
W

IC
H

N
IĘ

C
IA

I S C H I A S

n a js iln ie jsz e  w  E u ro p ie  u z d ro w isk o  s ia rczan o -m u - 
ło w e  d la  reumatyków, w  c ie rp ie n ia c h  s ta w ó w  i  k o ­
ści, w  g ru ź lic y  s taw ó w , po  z ła m an iac h  i z w ic h ­
n ięc iac h , ra n a c h  k łu ty c h  i  p o s trz a ło w y c h , w  p o ­

d ag rze , n e rw o b ó la c h , z w łaszcza  ischias .  

U rz ą d z e n ia  ta k  co do  m ie sz k ań , ja k  i  k ą p ie l i  w e ­
d łu g  w sz e lk ic h  w y m a g ań  — o d  lu k su so w y c h , aż 
do n a jta ń szy c h . T rz y  b a se n y  czysto  s ia rczan e , je d e n  
p o rc e lan o w y . O so b n y  b asen  d la  u b o g ic h  z k ą p ie ­
lam i po  20 h a l., d ru g i  po  40 h a l. Wanny p o rce la ­
nowe, marmurowe i d rewniane.  S to so w an ie  k ą p ie li  

b ło tn y c h  lo k a ln y c h  z n ie z ró w n a n y m  sk u tk ie m .

Okolica górzysta.
O d  15 m aja  o rd y n u je  D r. AL. TEICHMANN.
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